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(Od specjalnego w)'słannikn) 

S
tację Dziwówo pa
miętają wszyscy 
ci, którzy jechali 
l różnych "tron 

i;wiązku Radzieckiego do pol
skiego wO.iska. Stację - wy 
\oa.zi!am się zbyt szumni.e. St.al 
tam rozwalcny wagO!l i koło 
małej drewnianej budki - i .ol 
nie~z w ro~,: ;ylV('e z Jorab l
nem . To było WSz.y~tKO. 2le 
wystarczyło. żeby wychodzący 

l pociągu rzucali mu się na 
~zyię. Regulilmin zabrani~1 

. wprawdzie podobnych ('zuło
sc.i i żołnierz mógł dostClćza 
to parę dni paki. "lE' n1kt · o 
tym nie myślał. Tu zaczyn a l 
się przecież k 3walek Po Iski. 

.Dzisiaj stacia DziwolVo
to dosy," d\J7.y białY murowan y 
dom Przed budynkiem klomb 
I popiersie Lenina. Nagle u
'swladomiłam sobie. że czegoś 
mi' tu brak. I wtedy zobaczy
łam t. daleka małą budkę. Tak, 
to ta sama. Odetchnęłam z 
ulgą .. · 

Z Dziwowa do obozU sie
leckiego jest nleoaleko. tylko 
tr~'eba się przeprawić ·. przez 
Ok!';. "Płynie. nlynie Oka. jak 
'Wisła szeroka". śpiewaJi~my 
wtedy. Dzi'sjaj . d - ~ ła,m"' . do 
wnio_ku. że Oka iest węższa 
NI Wisły 'pod Warsz.awą. :Ile 
wtencz.as nie miało to dl ś 'nas 
żadnego znaczenia. Oka była 
Wisłą , 

A więc znowu po 14 latClch 
płynęłam przez Oke na pro
mie.. WtE'dy ciągnełam line z 
całą s·ilą i werwą swych .. nCl ;tu 
lat", aby prę-Izej znaleźć się 
w le5ie sielp·ckim. Wsluchi\va
ła..>11 · się w e2ho pieśni na sz.vch 
ż.ołnierzy, k(,jrzy wraci'lli 7.: 

c\\'iczeń.Prędzei tam być, do
stać mundur i móc zilśpiew"lć 
G .Kasi. co wolki wYl!aniała. 
Teraz, kied~ jechałam pnez 
Oltę, nie wiedziałam, co bę
dZIe dalej. Nigdy nie wiado
mo. jak wypad nie spolKc; nic 
pO t:t lu lalach. Szc7.ególnie 
trudne jest spotkaJl1;e ze wspo
mnieniami. 

Las ' ~ieIecki w lej chwili 
;est zupełnie oPus!oc?dy. Tam, 
gdzie mieści! się sztab Pirrw
~2.ej D~wizji im. TadE''J.sza Ko
ściuszki, urządzono letni obóz 
pionierów, ale tera,z dzieci nie 
nia - wyjechałY do szkół. 
Może to i lepiej, że ni!{ogo nie 
bylo, łi'ltwiej b,Yło odtworzyć 
tamte<n obraz sprzed lat. Oto 
plac. na klerym odbywała siE: 
~YMęga, tu stała tr ybuna. 
t~d.y przechodzi1ismy. 
Zaczęli9mY wspominać. po

!htgując siE: terminologią 
sprzed 14 lat. Zda" ;a ło nam 
s ;~ że ieosleśm,Y jak dawniej 

Stacja p"'zestrzenna (wie! 
ki sztunny k{",;::yc i raki:?
t!l pasa,żer~ka niedal.ekie) 
prZll92lości). 

o sztucznym księżycu 

czytaj na str. 2. 

żołnierzami. I wtedy powie
działam do kolegów - Ide do 
s; ,bie. do trze2ie~0 pułku. 
Mam wrażenie, że zdziwiliby 
:ię. gdybym powiedział,!' Ina
nej. · Szl;;m sama przez opu
,loszaty las. Tak. tu staly sa
mochody. tu była stołówka. 
Nagle zobaczyłam ' spadl:isty 
flach molego. biale.l!o domku. 
Tu miescił sie punkt sa nitar
'1.)' ŁrL:pciego pułku. gdtie in
,Iru:dor radzip.cki major Lo
pocl:kin usilolvał z lekilr skie.i 
cywilbanclv stworzyć lE'kdJ'/.Y 
wojs kowych. Tu naprz~ciwko 

~tał' namiot. w którym co wic- o 
czór r:-zy swid)p "I\opeiłki" 
wiE'rJliśm.v dltl!:!i" rozmo wy . 
Tam wychorlzlliśmy lIa apcl. 
tu st.ała mo.ia men~ik;l. któu·j 
stan wzbudził z8slrzpżel'ia do 
'.', &dcy i z IplW Dowodu ITl.o:>ba 
było m",ldować sie przf'Z tp.y 
dni. A lam d<t1pj był teatr, 
J.)rzE'pr'lszam. r "lrClda porl .l!O
ł ym niebf'm. Tu ~aŚ. bvł~ .. . 
T a k właśnie: była. było. Jc'd
n.Yl11 slowem przeoz!r>śi:. 
Nie. nie tylko przE":t.lość, ale 
j pocza tek przyszłoścI. . 

• 
Serdeczność i p<lmięć 2.aw 

sZ.e W:~l'lISzajq · Cz10,~fe'ka. Ola
t,ego w lasnie prw'z ca'ły C"zas 
muJego poby Ł'o . a I'-ac:że'j po
dróZy J.)l'zez 'l11;;re ' wios kI" po
lożone nad Oką. t<lm, gdzie 
pr7.ed 14 la ty formowały s'iE: 
jednostk i Pierwszej pol3klej 
Armii, niejednokrotn ie wilgot
niilly oczy. 

K i~d'y lVeszliśmy' do domu 
Pi!.'<":onj.; jn'Ow we wsi Baturi
no i I.ami~nilam kilka .-łów po 
polsl{u ze swoimi kolegami, 
babci;t Piecwnkina roz~laKała 
się w głas. Tak samo mówił 
mÓi Franio. Ni'? wiecie, co się 
dzieje z Fr'lnj.;:em? I wY.laś
niał;;: - Mój syn był rówieś
nil<iem Fran ia. ale po<zedl na 
front i nmie sir: wlc nozas zda 
w;;/o, że Franio bYł moim sy" 
nem. Z a wsze pom~)gl mi w go
tPocła rstwie, przyniósl wody. 
A ja cóż moglam mu pomóc? 
Tylko tyle, że wyprałam, po
prasowałam. n akarmiłam, no: 
maina b e.bsk a robota. A on 
zawsze mnie po rękach cało
wał, dziękował. Potem I on 
pojechał na front. - I babcia 
Piecz.oakina. pomna tradycji 
swego domu, zajęła się przy
gotowaniem dla nas poczę
stunku. Na pożegnilnle koledzy 
moi, obydwaj byli żołnierze 
Dywlz.ii im. Tadeus 7.a K~
ciuszki serdecznie, ucałowaH 
ręce babci PieczoQnkiny. 

Więcej takich przykładów 
nie będę przytaczała, chociaż 
policz.vć ich można na kopy -
boję się, że moja korespon
dencja byłaby zbyt łzawa. Po
staram się bar·dziej operować 
~uchymi f~ktaml. 

A wiGc, prz["w'odniczący kol
chozu "Kużmirukoje" opow;a_ 
dał . jak przed 14 laly polscy 
7.Ołnierze pomagali przy pra
c2ch w polu. Dyżurny mech a
n·ik elektrowni kużmińskiei 
pamięta, że u n ich w domu 
mieszkal P'Jlak, lekarz, któ ry 
pięknie grał na fortepiani". 
Nie wie ('o on grał, bo nie 
znal tych melodii. Tylko pa
mięta, że były bardzo rzewne. 
- Bardzo t~sknil, chyba za 
krajem - kończy opowiada; 
nie mech a nik. We wsi Wakino 
(obecnie kołchoz im. ThaE'l
mann<\) do dZisiejszego dnia 
mówi si:: o kimś. że mieszka 
,.,. ,.polskim domu". Gdy w 
1943 foku spałiły się za-bu<lo
wania w Wakinie, ludność 
zwróciła się d·) polskich żol
n:erzy z t)rcśbą o pomoc. Wte
dy nasi chlopey wybudowali 

ln~y domy - .,polskie dOlnY". 
Nazwa zostala, chociaż minę/o 
14 lat. 

W czasie cał~; naszej po
dróży CZlJ l iśmy s i I"; trochę .i.k 
~oienizal1ci. WszędZ i e sl.y~7.e
li.~my jedno i to ~8mo : - Pa
mięt;tmy , a jakże, dob ryCh lu
dz: d~ug () się wspomina. Cha
roszy je rebia t.a. 

A ter'iZ iec'zcze o Sielcach. 
Okazuie się. że tutej.;;.i l1IieSl
kalicy absolutnie ni!' td~ja sO
bie sprawy. jakie m'!'iscp IV 

historii Polski z~jmuje c!2i,; 
ir'h wi!'·;. Tn, i,. n a.,ze dzieCi 
z I"odręcznikr,w historii rlowia 
duią się o Sie\cacll, bylo dla 
nich wielką nir,'pohlanką. 

W dUlpj izbie Z:'lbra 10 się 
pełno ludzi. aby porolma wi ~ć 
z nallli i dowiedzieć się {) 
sw. lI·ch :~n a.if)myCh, klór<:y u 
nich mteszkall. Pada.ią liczne 
na.zwiska. NaglI' w tym całym 
fClz)(ardias:w ktoś zaczął ś pie
wać. Po chwili poczęły do 
mnie docierać poprzekręcan e 
S/O' ViI: "Ja nie będą ~ł.l'szal, ja 
n ie bę·dę slyszał". Mikołaj Fro
ław mial wtedy 10 lat i z ca
lej pol.ldej pi05enki żołnier
skiej zapamiętał tylko dwa 
zdania, natomiast melo dia 
utkwiła mu mocno w pamię
ci. Pa mięta poszcz.e ólne słowa 
polskie, ni~ rozurn ie)i}c jetln::lk 
ich zna.czenla. Ah a. jeszcze 
iedna rzecz. , Prz.Ychooząc d o 
pracy lu)) z wl~yta. m ie.'i zk ań c 

cy Siel<: witają s ię slowem 
"cw.j ~m". Mlodz.ież nie b;,rdzo 
wie, co to znaczy, lecz starsi, 
a zwłaszcza kobiety doskonale 
to rozumieją. z ruzrzpwnie
niem wsp"m::1'ljąC naszy ch 
kc>ściuszkowców. 

MOSKIEWSKIE 
WSPOMNIENIA 

ZaczE'kajcie. zadz'vonl,,!, 
mpże ktoś otworzy. Chciała
>-,ym, zaczynając wędr6w~ 

kę szla kami Piel:wsze j Dywi~ 
zjj im. Tadpusza Kościll3l~i, 
pokazać wam ' na . począ!E'l<' 
miejsce, ' gdzieśmy się pr'zed 
pi!;lnastu laty w Moskwie 
~pol'ykałi. 

Niestely. nikt nie otwie;<I. 
W mies7.kaniu. na drugim pię
tTzp c1iynszowej kamienir.l' , 
sloiijcej na rogu ulicy 1301-
slaja Komsomolska I Wdro
.• :~y lska (przepraszam, obecnje 
Bohdana Chmielnickiego) pa
nuje cisza. Trudno. Nie m,,
my szcu;ścia. A zre ,zt.ą, czy 
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Udałoby się nam odtwoflY~ 
pełny obraz tych ta.k rlawllo 
minionych czasów, orkzuć ~t
!:1o$Ier~ tamtych I{orączkc
wych dni, przywołać ńa p~
mięe' sylwetki tylu różnych 
ludzi? 
Spróbujm~ i,ed.nak. 

. Mlłria Dolińska .'lajpler.v 
była zaskoczoni! naszą why
tą . Po tylu lalRch otlgrzeby
wać hIstorię? Czyż czasy te . 
nie poszły już w ni"Jl<lmieć? 
Sivą ' d .zialalnó~ć w Żwią:dm 
Palriotów Polskirh z"c7.yn ~j::I 
daleko od Mosk wy. je , ?cz~ \V 

pńłno<:py Ka,,;"ch st <J n il'l w 
P~e lropłl włow~k u . By/a 10 
~raca rięŻ'ka. trudna. 
.. - Pamiętac;e ..... wspomi
na nasza rozmówczy nI -.: by
ło to zaraz ' p6 wy jezdzi.e . ;;~ 
mB Andersa. Ludżie byli zrJe
zorientowani l Z-awiedzen'L 
t~ęśr I1ważala, żp r9 c)a jest 
po stronie Andersa, cz'>ść ~~ś 
lX;eniała to ii'lko uciec7.kę ' · l 
l(JrarJę wobec Zwiąlku R:l
d z ieckiego. Trzeba było d/u
jl.ooyskutować. tłumaczyć . 
Tworz.vliśmv w tym trudnvm 
l)krpsie wojennym coś 'v re
dzaju świetlic, w któryc h 
~potykali się Poli'lry . żarllw't> 
dyskulowali l... skakali sobie 
do OClU. 

Emigracja polska była rOl

!'zurOn'l po całym K"lz~ ·~ h
óla nie .. A to ob~7.'lr nif>mal / . 
Bylv olf)!'zymie trudno,; ri z 
Iran,-,porf.em, z benzyn~ ... Z,,
wsze jednak doslawaiGlm (10 

towarzyszy' radzierk ich J~-
i<ie~ auto. ro z Ich stmnv 
hyło niemałym ,vyneczE'ni",m 
- sami musieli chndzić po 
kilkanascie kilomE!!rńw pi~-

. 5Z0. . Nieraz miałam z tello 

powodu wyrzt'.ty wmlenla. ,- na dworz~. Praccw~łyśmy ~ 
ie zapewnialf mnii! , te IV . 0- okr!l~o.I}~1 Mosl<:wie bez świi'l
;ól~ nie ma o rzym mó)o\ ić. tU, o głod7J~ t ćhłodzle . Do
tlO mnie sarP.0r:h6d .'Iest i'Jl'r- dawał.7ś,rńy tylkO l rzeźni 
lziej potrzebny. " ho oni , hl- mieJSki" odw ar z koś<:i i to 
twiej sobie poradzą. '" trzeb~ ,obyło ~odziennie przy 
Mari~ Dollńska mieszka 0- wozić z dśleka . 

becnie w Mo~kwie. pracuje' w .. _ . Właśniew. tym okresie 
redakcji "Lite.rRtura Radz!ec-
I(a", . poza' tym dużo tlum!l'cz.y ~.jspomlna Babajew l1 - dosta-
na ,język polskI. Ukońciyła łAm z;~inówienie ' na sztandar 
uniw ersytet ' ' wrodzinnYll1 dlA" l'~lski~j Dywizji Im. T'I
Lwowie. R6zl11!lwiaj,,·c· z na- deu5za ' K,)ściuszki. . Powiedzie-
mi ' - choć to może brzmi . 
hllmllnif> byla glębo};:o li mi: "Elżbieto Miehajłowna, 
wzruszona tym. 'że pamięta- w twoje r~ce Oddajemy tp.n 
liśmy jej pracę w ZPP. C,.'!- I<ttandar. Mu si być piękn i e 
oto powra~" my ~ lą \ no tam- wykonany, .1)0 to ('Il'~ ]:.013-
tv('h dni.7-~ każdvm raz~.m. ~ów": Ja~ zwykl e te rmin ' pó-
kiE'oy mi ja dom przy . uli~y ' I ' I . 
PlIszeczna 5. ' bęrJący . ~i~dz :,hl! da I. J~k . tos _: mó,:,, 1 - . na 
Zwi 'lzku P~. triotó"" Polski :'h, . . v.·cwr.J. Skonczyl!smy na 
lub kamłenirę. 9.' klór'ej m;e- .ezas. bo dziewcz~ta pracowały 
~ciło . sf~ .. Obśzc7.E'żytie" . bez chwili odpoczynku , omal
zwane .p;,7.n Polaków:"'" "Ob- t~' bez snu. I wła~ciwle to jest 
ce ŻycIe ... . ' k 

• • • wszys t '0, co mogę wam opo-

Slt>dzlmy p'rży stole w ;.niellZ: 
kaniu Babajewych: gos podarz. 
oułkownik w stanie s pc>cz.Yn
ku, ponad 40 lat orzesłlJ7..V ł w 
wojsku, córka. lekul.-I'~dla
tra, w ela.ie wojny walczyla 
11 <l (roncie. Trlecia OSOb3 -
to ta dła której speciaJn i<:! 
odw ierl1.iła m tę ·odzlnę. F:! ż bie 
ta Ihbajewa. El żb ieta Baba
if'wa .. < :~cz"ola. siwa kob:et~ 
'est jU7. ob~cn:e emerylki\. 
Ch~tnle opowiada o l"tach 
woiny. 

- W.vszywałyśmy s ztalirla
ry ella gwarrl.vjsk;ch pu!k.Ów. 
Pul)~: ,lRi", wysyłann na front. 
A jak moźna wysłac żfJlnierz,Y 
bez: s7.Ł;> n<iaru? Żeby zdąiyc, 
\)!"Ocowalj'śm'y t w dzień i Vi 

nocy. Niera z wykańczalyśmy 
utandar w aucie, odwożąc go 

w i edzieć. ChYba nic w !.ym 
ci~kawego dla zagranicznego 
cidenl1ikarla: 

- Aha - doda j e - pamię

tam doskonale. bylo tam na
pisane: "Za nasza i '''''asz<\ wol 
nos"". MC' ;;! wy ma wiam tro
eh«;: ni~ tilk i~k trZE':;;I, aie pa
mi~ tam. że trzE'ba b: ·lo dobrze 
ulvaż<lć pny wv.<?:yw;>niu, bo 

przy wl~'u liter 'Cch pE'.lno było 
prlE'link6w i ogol1k6w. 

EU.bJeta B3.b'lje\va bardzo 
się zdżiwiła. że sztandar wy
Hyw3n:' przez moskwiczanki 
zn:.:!jduje się dziś w Muzeum 
Wojska Polskiego w Warsza-

: JA.NINA.TITKOW 
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DZIEJE 
CI, co zginęli w murach Warszawy, 
Ci, co zgirt~ na Westerplatte, 
ci dali hele nie za n.i c. 
Ci , co polegli w śniegach Narwiku, 
ci, eo polegli w piaska~h Tobruku, 
ci nie po.:egli za n ic . 

Adom \Vażyk 

Ci, co bronili mur6w Odessy, 
ci, co bronili Sewastopola, 
bronili siebie i nas. 

Gi, cO wolali "merd~·ł w Bir-Htkeimi", 
Ci, co tOpili śtatki w Tulonie, 
d6 tamtych byli podobni. 

Ci, kt6rzy nie~dyś pAdli w M-adz"1;cie ,t 
i którzy wzi~li p!erwsz~ństwó śtnierr. . l 

) 

do wsz)-stkich byl i podoM!. ~ 

Tam, gdzie się Wołga zbliża do DOnu, 
tam, gdzie się gruzy Stalingradu ŚWle(4, 
tam ocalono nasi dom. 

~(~ 0 I 
i~f~ 
)~ !~\{jf/ 

~ I " .~?J 
~~~ / . ~ - '-
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Słów parę o kinofika.cji 

Kogo nie boli głowa? 
Działalność naszych kin, to 

spr·awa ciągle dyskusyjna. 
Nadal słyszy się utyskiwania 
i głosy krytyki, maj~ee 
trzeba przyznać - bardzo pu
ważne uwarull':~owania. Po
mijam już w tej chwili kwe
stie repertuarowe - bo re
pertuar uległ ostatnio pew
nej poprawie - chodzi mi 
przede wszystkim O rzec.!: 
r6wnorzędnej natury. Dla 
pneciętnego zjadacza chleba, 
Lainteresowaneio filmem 

k. Ilością kin (140 kin na l 
millon 551 tysillcy mieszkań
cÓw), kt6ra całkowicie zaspo-

C hol: jut od paru lat wy
czekiwaliśmy tej chwil!. 

to przecież rewelacyjna wia
domość o wynuceniu szturz
nego saJtelity w Związku Ra
dzieckim zelektryZOWała o:.uly 
świat. Drugi księżyc, ciało ni 
biesk ie, zbudowane rękom 
ludzkim! z-n·a.lazło sie na nie
bie gwiazd naturalnych. 

Zza sceny 
R ';eAÓW m.. 1IZC%~Acle <10 

~espołowycl1, a d.U uas je
dynie korzystnych ,uajazdów" 
braci artystycznej. Po gromad
ce a'lItorow łód.:<k.!ch. z którycb 
paru ma już dzisiaj 'Znane u ... • 
~wiska, przybyła do Rzesz?wi1 
glośna Gfl1p. 14 (pła.tykowl, 
zaś przed paroma tygodnlamJ 
oslad.! tu po ukończeniu stu· 
dlów skromny. ale nadzwyczaj 
sympatyczny zespół mlodnpży 
aktorskłej z Kato .... lc. 

a takich jest nas więcej nU 
przed dwoma - trzema la
ty - problemem numer je
den stało się zdobycie ' 1:ii1C!tu 
kinowego. Wiele spośród 
tych film6w, które cieszą się 

.~ajwiększym powodzeniem, 
ogląda niekiedy skromna tyl
ko g~rstka szczęśliwców; tym 
udało się zdobyć miejsce na 
widowni. 

kajalabypotrzeby. SpOra 
ich częśł: wymaga bądż to 
poważnych remontów, bąd± 
też pilnych uzupełnień. Stwa
rza to przykrą sytuację, któ
rą najbardziej odczuwają rze 
sze odbiorców, zdanych ' w 
swoim, najczęściej mało
miasteczkowym środowisku 
na tę jedyną rozrywkę. Dlei
C~iO więc zai.ntere&OWaniom 
społeczeństwa nie towany
szy troska o dobre funkcjo
nowanie sieci kin? 

MożLł·.vC'Ść taką przewidział 

ćwierć ty s iąclec ia temu wielki 
fizyk angielski NeM"ton. a u lor 
prawa o powszechnym cią że 
n iu. Słuszność swego od'kry
cia uczony bad·al. obserwują c 
i obliczając ruchy Ksieżyca. 
Już wtedy Newton wiMział, że 
Księżyc dla utrzymania się na 
swym kołowym torze ruchu 
dookoła Ziemi musi posiada ć 
określoną prędkość, dzięki k t6 
rej powsbaje siła odśrodkowa 
nie pOZlWalająca, żeby Księżyc 
&pacił na Ziemie. 

sle . a lbo potwierdza za pomo
cą doświadczenia . Zaczął j a 
przeszło 300 la t temu robić 
słynny Gali leusz, rzucaja c ka
m yki z krzywej wieży w PI
zie, żeby mierzyć czas :ch 
spadku. Odkrycie K opernika. 
obse·rwacie r uchu planet Kep
lera. kamyki Galileusza - u
torowały Newtonowi drogę do 
&t'Nierdzenia prawa. że wszy
stk ie ci 0.'1 a w prze strzeni p.rzy
ciąg'a ją s ię sil ami, ktore moż
na obliczy ć wedle jego pra v·a. 
A dowód tego prawa dns tar
c zyły obserwacje Ksieżyca. 

czeniem w dziedzinie astrono
mii Dotychczas wierzyliś
my i wiedzieliśmy, że ist
nieje prawo powszech.nego 
ciążenia we Wszechświecie. 

Na powierzchni Ziem! uczyły 
n as tego doświadczenia ziem
skiego typu, ale na niebie 
gwiazd - eksperymentów CZy 
:lić nie mogliśmy . Dziś ten eks 
peryment stał się rzeczą do
konaną. Nie tylko wiemy i wie 
rzymy, ale dziś już jesteśmy 
przekonani o prawdziwości za 
sad astronomii w dziedzinie 
mechaniki nieba. 

Gromadka kat.owlcka poka
zała sIę nuzej publiczności w 
"BaJu za:od.zJ~ja8'l.kow"; właści· 
wie pokazała się tylko CLęŚĆ, 
bo postacie .. Bału" 5tWarzają: 
Lidu. Dzlewlors.ka, Jan Te
san I Aleksander Polek. T~ 
sympatyczną uóJkę zastaliśmy 
w teatrze przed w1eczornym 
apektakleml tak alę Jut bo
wiem w roporterce utarło, te 
- jeśU krótka rozmowa z 
aktoramJ, to tylko Da zalce
ulu. 

Gwoli 'KllIłO'cl podamy, ·te 
panował tu już 110rmalny, 
przedspektaklowy ruch. Janek 
Tesarz sledzia/ w glęboklm 
krześle, PfZY!,otowany do wyJ
ścia na Icenę, a p. LIdia pa
prawla/a utu .. nie przed lu
strem. 

OBOJĘTNO~C 
NIEPOCIESZAJĄCA 

Do Okręgow-eiO Zarządu 
Kin można mieć wiele pre
tensji, nie tutaj jednak leżą 
zasadnicze przyczyny. ' Spra
wa rozbija się prz:~de wszyst
kim o brak troski i uinte- · 
resowania władz terE!'!lowych 
gospOdarką kInową. OZK dy
sponuje poważnymi fundUsza
mi na remonty I adaptacj~ 
budynków kinowych, ale w 
bardzo wielu wypadkach pre
zydia terenowych 'rad narCI
dowych traktują te sprawy 
obojęŁnie, lub wręcz nie In
teresują alę nimi. Ośmielam 
się twierdził:. że w wojewódz
twie rzeszowskim nabiera to 
charakteru w poważnym ato
pnIu masowe,o. 

Takie samo prawo rzadzl 
ruchem planet dookoła Słoń
ca. A więc np. nasza Zi emia 
obie~ je poruszając się po 
swej orbicie z prędkością oko
ło 30 kilometrów na sekundę· 

Wyrzucenie sztucznego sa
telity, żeby k ra ży ł dokoła 
Ziem i na prawach tych sa
my ch co Księżyc prawdziwy, 
jest pierwszym nD świecie I to 
z m iejsca - udaJym d03wiad-

Sztuczny satelita już krąży 
po niebie nad naszymi głowa· 
mi, a ten fakt jest pierwszym 
wieiklm triumf€m na swlato
wą skalę nowej dziedziny wie
dzy i 'nauki-astronautyki, uczą 
cej o prawach ruchu i Lotu ra
kiet. Wzięła w nich udział, 
i to jedna z pierwszych na 
świecie. także technika i nau
l,'ł polska. Nie na darmo już 
w roku 1650 generał artylerii 
z czasów Władysława IV i Ja
na Kazimierza, światowej sła
wy pirotechnik i artylerzysta 
Kazimierz Slemlenowicz wska 
zał swym następcom drogę do 

Trzeba więc na wstępie pO
wiedzieć, że sytuacja w , u
kresie rozpowszechniania fil
m6w nie jest w kraju naj
szczęśliwsza. Pragnę posłużyć 
się paroma przykladaml. Oto 
- na przykład - jeśli wsku 
nik miejsc kinowych na t y
~iąc mieszkańców wynosił 
ewa lata temu - 16,7, to w 
innych krajach, już w roku 
i951, kształtował się znacz
nie wyżej. Wskat.nlk dla Wę
gier osiągnął we wspomnia
nym roku - 19, dla ' Bułga
rii j JugosławII - 22, CZ~ 
chosłowacji - 50, Francj! -
61. 

O tyCh sprawach uczy na s 
fizyka i astronomia . F izy ka 
je.;t w zasadzie nauka, której 
większość praw albo zd oby wa 

- Jak do te8'O doszło - py
tam - że pr:rybylUcle do nas 
w caleJ ,rupIe? 

- Po prostu, chcielIśmy ra
zem pracować . Wybór pad.! na 
RZe!7oÓW, no I pewnego dnIa 
zjeChaliśmy tu po sporo. DzisIaj 
jak pau widzi, jesteśmy Już po 
pierwszej rzeSZOWSkiej pre
mierze. 

NA WŁASNYM 
PODWÓRKU 

... 
SIad wninsek, te pod wl:glę 

uem . organizacji sieci kin. . a 
wlr:c rozpowsze'chniania, ustę
pujemy znacznie Innym kra
jom. Powody tego stanu zna
r,e są na ogól wszystkim. Nie 
wszystkim jednak Znany jegt 
fakt , że - jak wykaZUją sta
tystyki - zaznacza SIę do tej 
pory t.endencja obńiżan!a 
tych wskaźnik6w '!l miastach, 
ilczących powyżej 20 tys. mie
sikańców. co następu]f! Pl' ~y 
r{wJl1oC'zesnym wzroście ilo
ści miejsc klnow~'ch ' na wsi 
! w małych miasteC'zkarh. 
gdyż w latach ubiegłych . ~o
łożono nacisk na rózwój s.e
ci kin na ws!' 

oto przykład Strzyżowa . W 
czasie kwalifikowania obiek
tów kinowych w roku 1955, 
lĆiI10 w Strzyżowie został'J 
wyjątkowo dopu5zl:zone do 
eksploatacji, gdyż mieszkań
cy tego mi.astec.zka pozbaw:e
ni są innych rozrywek. Po
nieważ jednak OZK zlecił wy 
konanie niezbędnego remontu 
i przeznaczył na ten cel 600 
tys. zł, \I remontu tego nie 
dokonano, Wojewodzk.a Ko .. 
menda Straży Pożarnych ze 
względu na bezpieczeństwo 
publiczne zamknęła kino. 

Efekt jest taki, że miesz
kańcy nie mogą oglądać fil
mÓw, ponieważ MRN nie go- o 

·dz.! się na wykonanie remo-n
tu. Tłumaczenia? Miasto po
zbawiłoby się największej sa
li do tańca ... 

. budowy rakiety wielostopnio
wej, dzięki kt6rej dz.lś, trzy
:sta lat pótniej. sztucznY' sate
lita śmiga po niebie z pręd
kością ośmiu kilometr6w na 
sc-kundę. 

. Nie na darmo generał JÓ
:zef Bem, walczący o wolność 
"naszą i waszą" został cIężko 
ranny pod·czas wybuchu ra
kiety w warszawskim arsen.a
l~. podczas doświadczeń nad 
różnym i materiałami wybu
ocho·.vymi do napędu rakiety. 
'Powiecie może i Siemienowlcz 
i Bem studiowali. obmyślali 
i doskonalili rakiety wojenne! 
Prawda nie\vąlpliwa! Ale po
pa trz('ie be;!: uprzedzenia na 

- ;rozwó0jt~~w ' -i-w. ' ostatnich 
~'c~Flsirch. --W.ie.llfr dlc~.Y rosyj
. Xki "!5olslsiego poQD.P'dz4!nia Clol 

- Mówi pal1, panie Janku: 
po pierwszej rzeszowsJdej pre
mIerze. Zatem - nie '11 to 
wa.ZII plerwue krok! na lec
nie? 

- J tak l !lle. Niekt6rych z 
!la. już w Eatowloach &lica
towano w teatrze. LIdia Dp. 
występowała w Teatrze 811\
.klm I kabarecie mlodzleto
wym, występowała,; dużym po 
wodzenIem. Muszę panu dodać, 
że kolel'a Polek, wykonawca 
I .1roden z organlutorów kaba
retu młodzieżowego prodUkO
wał si~ do nIedawna w kato
wIckIm "Balu manekinów" -
Jasle611klego. 

RozmawIamy następnie o 
przedstawIenIu rzeszowskIm. 
Mówl~, te pubUcmo~ rzeszo1V 
ska prZyJęł'l. "start" młodych 
bardzo prr,ychylnle. Oby tylko 
było tak dalej. 

- A co przygotowuje teatr 
!la najblluZy okres? 

MówI p. LIdia: 
- "Balladynę". Obdz1el~uo 

nas wszystl(\ch. Ja mam rolę 
Chochlika. 

Poza "Balh,dyną" 
wtr~ca A. Polek - prZygoło-

. wujeJ,llY, . ale to Już robI gru
pa katowIcka - program o 
GałczyńSkIm. . Przygotowuje 
pro'. Tru.zkow!ka z Eatowle; 
nIe cbclellbyśmy l,rywat kon
taktów z naszym dawnym śro
dowiskIem. Mamy prócz tego 
Inne je szu. plany, na razie 
jednak nIe mówmy za wIele. 

Za kulisamI gromadzą się Jut 
aktorzy. Ktoś mówI: 

- Uwaga, proszę p.llstwa! 

W polityce rozpowszechnia
nia filmów i - co z tym siEl 
wiąże - rozmieszczania kin, 
zauważyć się daje wyratna 
poprawa. Dla polepszenia sy
tuacji, przemaczono w pla:;.ie 
S-letnim 450 mln złotych, to 
je-st trzykrotnie wlęc~3 nit 
wydatkowano na tl!'l'l cel VI 
sześciolatce. Prócz tego lot
nieją inne jeszcze . moi.liwoścl 
- rezerwy w terenie. 

W innej stronie wojewÓdl
twa - w Krasiczynie, rOt
grywa się podobna batalia. 
OZK przeznaczył na budowę 
kina 50 tys. zł, ale GromaoL
ka Rada Narodowa sprawą tą 
raczy się nie zajmować. 

Od kilku miesięcy mimo 
przychylnego litOSUnkU Prez. 
M':RJ.'1 w J&l'O&lawiu, tn\ia spra
wa załatwiania formalności 
związanych z uzyskaniem 
zgody na adaptację niszczeJą' 
eego .,Domu Zołnierza" dla. 
cel6w kinowych. Tu hamulec 
tkwi aż w stolicy. Tymczasem 
pieniędzy jest aż nadto - VI 

c"łości 3 mln zł, zaś do prz~
robu na 1958 r. - 1,8 tys. 71. 

Pierw~z!J ,z1-uc'Zn'll ~ateWa 
xcmstruktorów ,.adzieckicn. 

Ziemi '- dz!elo uczonyc!i 

;';0.WS,l5:4 ustą.f!ą~a"·;prawa rl.!
chu rakiety w· przestrzeni: Go
rl-ard. Oberth. Esnault-Peiterie 
I setki innych uczonych I tech 
ników budUje modele, rachuje 
i pi sze o rakiecie. Zapalone. 
pomylone: głowy, mówi ogół 
- marzą o locie na Księżyc, 
o podboju Wszechświata! 

(Dokończenie na str. 3) 

Zaczynamy. - Za chwllę l<ur
tyna odsIanIa scenę. Bohate
rowie są Da planIe. 

rk) 

Notatnik REFLEKSJE PO OSTATNIM KONCERCIE 
Rezerwy te są istotnie cz~

sto niedostrzegane, często 
stanowią rzecz, nie wiadomo 
dlaczego, niegodną zaintere
sowania. Dlatego też wiele 
spraw w terenie, ktore mni
na by załatwić nieomal, że 
od ręki -- nie może doczekać 
się rozwiązania. W dodai:ku 
bywa nawet, że pomoc z zew
notrz jest wprost odtrącana. 
Z;esztą - by nie być golo
s!ownym - w imieniU armii 
utyskujących, pośtaram sią 
rozglądnąć po własnym po
dwórku. 

Województwo rzestowsk!e 
posiada 140 kin, z czego na 
wiejskie (stałe i półstałe) -
przypada 82, a na ruchome 20. 
W miastach )e5t czynnych 38 
kin. W I półroczu br. w SC!

ansach kinowych uczestniczy
ło 3.311.919 osób, chociaż 
plany przewidywały tY1!t0 
3.242.808 osób. Wymowny ow 
rekord osiągnięty został prlY 
:.-Ównoczesnym niewykonar.iu 
planowanej liczby seans6w; 
brakło ich do planu ponad 
120. 

Cyfry te świadczą po 
p ierwsze, o ogromnym zainte
resowaniu filmem, a po dru
gie - o trudnOściach, które 
nie pozwalają na organizowa
nie koniecznej !1ości seansów. 
To ostatnie nied<lmaganie 
wiąże się zarówno ze sprawą 
renertuaru, a więc dobór 01-
p;wiednich tytułów. dla l?o
~zczególnychśrodowlsk, j&.k 
i z trudnościami natury tech
nicznej. 

W Przemyślu plany remontu 
kina "Bałtyk", po długkh 
pertraktacjach wejdą wre~/.-
cle w stadium realizacjI. W 
Stalowej Wol!i zamknięto jedy_ 
ne kino, ponieważ właścideI l 
budynku kinowego robi tam 
nadbudówkę. Budowa nowego 
k1na dla którego już w tej chm 
11 skompletowal1JO urządzel!lia, 
trwa od roku 1954. I nie wia
domo jeszcze, kiedy ono zo
stanie oddane do użytku, cho
ciaż stan budowy pozwalałby 
dokonać tego w trzy mies~ą
ce. DBOR, który jest inwe
storem, do niedawna jesLc;,:e 
nie orientował się, że to jego 
budowa... ~' 

A sprawa kina w Marko
wej, Stubnie, kina Baligrodu, '. 

Świlczy. Przykładów co l' .. niemiara! Nie miejsce tu jed-
nak. by o nich ze szczegóło-
mi mówić. Fakt pozostaje 
faktem. Nasze władze tere
nOwe cechUje wyraźna obo- ł 
jętność. Wielu prezydiom r'ld ! 
narodowych przyznano powa
żne limity pieniężne, nieste-
ty nic się w terenie nie ro-
bi. Z 80-groszowYch dopłat 
do biletów w kinach wiej
skich, zebrano p6łtoramilio
nowy fundusz; poważną jegJ 
czę~,< przeznaczc;no na remon-

muzyczny 

R zl'sz6w 4. X . br. Drugi koncert je t ylko A. Hiolskl, kt6ry staje sl~ teInym. C6Ż, okazuje się. że znów 
Wojew6dz!dei Orkiestry Sym- dla publiczności celem koncertu, . a przeszkodą jest brak materiałÓw nu 

fonicznej przyniósł przedziw n ą mo- n ie wyk onawcą. Sprzyja temu poka- towych dla orkiestry do tych PaTt~i, 
zaikę utworów różnych kom pozy to- ' a łlwwany program. St ilJnowi on do_ które solista spec.i-'llnie chciałby wy_ 
rów. B:dy więc dwie u wertu ry S t. d atk ową tr udność dla orkiestry, któ- konać. Trzeba się więc liczyć z nu-
Moniuszki do oper ,.Hrabina" i· r a n1w, i m omentalnie przestawiać tami, nie z nastrojem ... Obiektywne 
"Halka", arie z op. "Verbum Nobi- s ię na inną technike gry,inny styl przeszkody" decyduja. że nasza Ot·-
le" i "Strasznego Dworu" (A. Hiol- w ykonawczy (jeże li zdąży 11:0 uchwy kiestra nie mC'że osią .mąć tego, co 
skl), przetykane I (tylko) częścią c ić' ) . Wi em y, że są trudności, ze iest w jej możliwościa.ch: lepsze wy-
suity "Romeo i Julia" S. Prokof ie - zdobyci em materi ałów nut<lwych i konawstwo i Jepszy re·pertuar. 
wa; fragmentami z baletu "Czerwo- br ak czasu na przygotowanie or- Starzy bywalcy widza zn aan e 
ny Mak" Gliera, ar,ją z QI). "Dama ld estry. sko.ro .i esz<:ze przcu.je na podni~ienie artystycznego poziomu 
Pikowa" Czajkowskiego, a nawet pół et acie, - ale sPe(;;alnie tu wi- z1'!Spolu. Nie mcogę mimo to biernie 
kupletami Torreadora z "C8rmen" dzimy u trudnianie sobie problemu. ootosunkować się do dwu stałych 
Blzeta. Koncert zamykał ,.Kaprys "Gwoździem " pr ol'!ramu był Hiol- zjawisk : skandalicme cjetonowanle i 
Hiszpański" R. Korsakow a, viykona- sk i - owacyjnie wi tany. W I cZl\ści ~ubienie się w rytmie I i II skrzy-
ny prze,Z orkiestrę też n ie w c a k1ś - kont::e.rtil ". ykonał aerie z op. Mo- piec or:il·7. fatalna barwa I klarnetu, 
ci. z pe.wn ych tam względów Zi\))eW- nius7,k i. le ujmując znanemu ar- zwłasZ'Cza, że technicznie stoi doborze. 
ne ważnych . Taki właśni e "coctail" tyś.cie. był y one niezbyt przekony- Trzeba doraź11ie temu zaradzić. Trud 
form i stylów muzycznych . mógł s;(~ wa;qce, sp iew ne "małym" głosem. no też było pogodzić się z interpre-
podobać pr zec iętnemu słuch nczo.wi, Wrażen:e to potęgowa!y jeszcze fa- tacją Prokofiewa. Dwa rody włos-
który choci aż wyszedł z koro cer tu w ta jn e warunk i akustycZl!1!l sali WDK kie - "Montesi I Capulettl" w śmier 
rozkosznym oszołomieni u. zapewne (wojewódzkie miasto dotąd nie po- telnej nle:1awiści; krwawa zemsta 
jednak nie bardzo zdecydowany, siada . ~· zy zw0ite .i sali koncertowej). jest tutaj święŁq! - ou> treść pro-
jest-li to wyłączną zasługą wystę- D riero II c ~ :; :i-'~ koncertu przY:1iosla gram<Jwa. W orkiestrze powinna 
pów solisty - A. Hi ol skiego. C7y też oży\vier.ie . W ięc aria k s. Jeleckiego z brzmieć niesamow'ita groza, ledwie 
w rówr.ej mierze owego "tut ti" pro- .. Damy Pikowej"; czuło sie j akb~" hamowana namiętność! A usłyszeliś 
~amu. a>~mosferę tej m elO<.iii i mądrość my banał bez odrobiny tempera-

Trzeba słuchaczowi sali kon ccd o- s1 ' w (pit;'kne tłumaczenie polSkie mentu. Owszem, była groza, gdy 
wej ułatwić wyrabianie własnego i wg P uszkin a) najlepiej odpowiada- fałszov/ały zwłaszcza smyczki. I ten 
to prawidlowe.~o poglądu na muzy- ł" art ' śc i e stylowo i p3ychicznie. ostatni ak~d, pożal ~ ! ę Boże! - do-
ke. Niech ró żn e utwor y m aja ja- Ciekawe, bo 'sam Hiolski nie lubił bił Montesich. Capuleitich i na.s sa-
k iŚ związek ze sobą , n iech da.ią 0- je-j;śpiewa ł tylko na ubiegajac~ mych. Ale skoro utwór jest za tru<l-
gólne, jednolite i tr wR le wrażen ie o prośby publi czności R7.e3zowa. W nv nawet ze wZ.ldedów obiektyw· 
stylu i smaku a.rtystycz.nvrn. J eś li I tymże guści e byla' "lVlodlitwa" Wa- n 'ych, trzeba tutaj chyha tylko z:re-
część suity ,.Romeo i J ul ia" przcly- lentego . z· "Faustr:" Got:noda Ibis). zygnować z tej jedynej części suity, 
ka się adą ze ,.Straszn ego Dworu" i Oracje Marc ina z .,Verbum Nobile" na korzyść innej całości. Z pozosta-
potem jeszcze .. Jabłoczkiem" ze sui- (bis) ś iewane były już z pewną łych wykonań podobał<! sle. szcza-
t y Gliera, a dalej znów arią z "Da- werwą . Te. jak i aria Miecznika "ólnie uwertura do .. Halki" . .frag-
my Pikowej", to có ż z·os taj e w pamię (I cz. koncer tu) nie byly najwdzię- menty z Gliera i R. Kcr:-ako'.va. Na 
ci z biednego Prok ofiev.ra. k tór emu czniejsze w r oll, z ralCji jowialności innym miejscu - o istotnych za-
nie daje się nawet wyprwTiedz:ieć do te. stu. Po arii z "Damy Pikowej" slu.gach nas-zej orkiestry i trudnych 

Mowa tu o pomieszczeniach 
kinowych. Województwo rze
szowskie nie dysponuje ta-

J~L_.!_I. __ . _,~~ ~ 
~·St'r. ,. ' 3 końca? Bo w te.i sytuacii znika Pro- pragn ęło się us łys-zeć Hiolskiego waJrunkach pracy. ., 

~ kof·iew, Glier, Czajkowski, a zosta- jeszcze r az w rodzaju bardziej sub- R. Joików 

~---------------------------~---~.~~~~~~.,"~--~,-~~~~~~ 
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NOWINY TYGODNIA 

tm,lja ,et nie flgl'1Izla, a Jego 
woa./.e się nte bala.. To były 
chwil., tak! - westchną! ! aż 
przystalt4! z wrażenia, lapiqc 
kurcżowo za galq.i kruszyn1l . 

(Fragment opowieści pt. "Kula" 

Stal chwilkę tllLko, bo nagLe 
zd~': o mu rię, że sł1lszy f.rzask 
galęzi. Nadstawi! ucha ! 
drgnql. Nie, nie, to złudzenie, 
n ie biegi ntkt. 

Streszczenie: 

Akcja opowieACiI rozgi')'w. się w Rzeszowslćem, we WY 
Nl!naC1ówlc •. w r . 1933. u tem w okr~s ie n.lJwiękSze,o ·naSl
len ia kry~ysu gospodarczego. Stary orguusta wYdz;ierżawia 
ogr6d na pleban ,!. aby z. sprzedany owoc opla~ić ez;esne 
l stancJę dla swej c6rkl ZOSI uctennicy sem ,narium n.ucz.y· • 
cle15k.iego w Sandomlenu. ZOSia podezu waklcjl pilnuje 
ogrodu p'rud chl opakami , albO w ychodzi w pole do sĄs : a
d6w. aby pomóe Im przy robotach tn iwnyc:łl . . Petny uroku 
podlotek staje się ośrodkiem zaintere30wan la . kieMwn!ka 
flZkoly, młodego grabarza DObrziń,lolego, przymJr,etlo wio 
karego i synka kie-rown1ka szJroły Leszka. kt6ry e.lę w n!~j 
zaltocłlał po S%tub.~ku . Dz 'ewczyna umiera, ginlIc w tra, .. -
eznym wy~ad·ku . W CHile pojc!,u za uOield.nlerem z wi __ 
z~n.I. DrapałII, posterun kowy odc1&je "tiret! ttnał6w. 
Uciekinierowi u~.j. się zbiec, ale leull przezr.IMon& cU. ni .. 
I<> trd. w najn1ewlnn!~ Nil ' pieli or,atIiłclaJ\k1 . 
Powlełt ukaie .Ię drukIem ~ Lu owel Ip6łclalelll1 W7-

clawn1czeJ (w I p61roc:ł\I 1111 r.), 

Prz~ JlOt4 biegi Ma.tee, po
Ueja.nt, z ka.ra.binem zdjętvm. 
II ramienia. Pl'a.wq rękq tn1/
'mILI ~ ~mek, a Lew4 pot oet. 
;'41, co chwiLa apycha.jq.c · M
.uk czapki na tyl gJOWll. 
- Dzie-ń. ten n.ie MLe.ża.ł do 
szczę§lVw1łch d!a ~logt poste
runku poLicji w Sokołolwie. Z 
gmachu sądugl'odzkiego u
clekł przed godzinq, ntespelM, 
najniespodziewaniej aresztant, 

Nie był to zlod..ziej, ALe po
steru'!1.kowy Matec woLaŁby, !. 
by to był zlodzie;. Nieat.t1l 
zbiegtem byŁ aresztant poHtll
ezny , wszeLkie dane wskuy
WaŁy na to, te nu b1l1e jakli 
gŁowa. 

Po rozruchach chłopskich w 
Ropczy<!kiem! kolo Przewor
ska jakie miały miej.sce nie
d.a.wno, władze suroWo naka
~'y nie spuszczać % oka pro
wodyrów chłopskich, a. oto ta
ki właśnie niebezpieczny pro
wodyr, znany na ca.łtl okolicę, 
ucieka w jasny dzień przez 
więzienne okno. 

Policjanci wypadłszy z gm!!.
ch u posterunku za bożnicę 
m:ejskq, gdzie według relacji 
strażnika Więziennego wym
kn,,/ się uciekinier, pędzili te
raz na zbity teb miedzami pod 
tni~ jskkh pól i kLęli na czym 
świa t stoi. 
. Obtawa . k, ierowatci się t.Q laa. 
Tam. w kierunku NieMdówki 

. "nawiewa," Drapala, po dro-

pterMm' drogę. Po,pehn.qłgo 
Drlll)ałll, Gl 8ię !)od Jriee 14-
tocz1Jl i gdyby ",te baout M 
klSl'CbMtt., który 07ł J)l'zt/łoŻ!lł 
mu bły.skawtcZft.f.e "od bl'%'Uch, 
kto wie, co by Miej było. 

Ta.k l'Ozm1l,Ha.jq.c, wnecf.ł Ma 
lec 1'1(1 ląkę, k4rabtn tl'%1l"'4jąc 
I)rzed sobtl w I)ogotowiu. 

f'zqdem!! Precz Jl B(J.IJULcją! CZ"y 

coś takiego. Niby, że Witos 
lepszy, wtdzicit? DZ'itDić si ę, 
że cała. wie,f poszła. potem na 
KOłbuszowq do pana staros ty 
z tagami i widłami? Kto pro
wadził? Drapała pT01.Vadził. 
Szedł w pierwszvm szeregu, o 
hańbo, dróżnik rzq,dowy. Tak , 
b1lll UJ.cy, co to widziett. Kto 
wie, jakby się IIko-ń.czyło, gdy
by nie post!ki pottcji Jl Rze
szowa. Zatrzymało 8ię pałkam! 
%buntowan~1 motłoch, 14tl'zy
mało rię prowod1lra, ł prowo
d1lra. - za kołnierz do ciupy. 
Niech posiedzi ... 

Szedł Malec i mimo woli za
ciskał pięśt! Lewej, wolnej ręJci. 
Obltwał go pot, pod mundu
rem, rozpt~tym nlS wszystkie 
guziki CZ1.a mokl'O, kleiły się 
mu do ciała koszut4 i kaleso-
11.11· 

- Niech f{l szlag trafi! Na. 
taki gorąc pęd..i człowieku, jak 
pie! 1)0 polach i Lasach! -
kltlŁ w głos. - I gdzie ty cha.
mie, lecisz, gdzie? Do pracy 
ci ai( zachc/.alo? Na. goscin.iec? 

R.usz1lł daLej. Potykal się o 
g.alęzie i korzen.ie. Jak by za
kwi tly naraz jabłonie na ra
m ieniu, wszystko otwieralo się 
we wspom'lieniu, sta·wa to w 
plomieniach żalu za tym, co 
odesz!0 ../iez powrotu ... Pod cho 
Ink ą ziel oną, zdaje się, o, jak 
by tam. Już ' tam za śc:ieżkq. 

Siedli na zwalonym pniaku. 
A jak Andzia się dziwi !a, gdy 
ją ujął za rękę! Calowa/ Ją, 

gdy żegnał się o zmierzchu. 
I jut nigdy jej odtąd nie wi
dZiał. Dawno zapomniał o tym, 
al nagLe teraz.. .. CiekawoŚĆ, 00 

,tę stało z ntq? Zgrabna to bil 
!a panienka, mqdra, jak nie ZE! 

wri ... Szumi tc!atr w gałęziach 
bl'reziny, szumi robie, a on tu 
sa.m na odLudziu, z karabinem 
w ppgon.! za wiatrem. Dok,qd 
tak biec t jak długo biec? 

(C.d.n) 

r1/s. 'J. SlENKIEW lCZ 

Itr. f ! 

~cmłmlArDL I::OCAIENIE' ~ l __ 

W 'stuletnia rocznicę uro-
dzin Józefa Conrada, 

wielkiego angieJs.kiego p isarza, 
ukazała si~ obecnie w swiet
nym przekładzie Anieli Zagór
skiej jedna z najwybiŁn iej

szych jeogo powie~ci "Ocale
r, ie". Obok "Lorda Jima" i 
" Zwycięs twa" powieść ta naj
lepiej odtwarza obllcze ducho
we pisarza, jego stosunek do 
życia, przyrody i człowieka 
uka;zując w pelnym świetle je 
go zd01ności twórcze i wiel
kość jako artysty. 

d1.!, Liongard załamał się zu
pel~' c By ł już t ylko trup em 
daw nego czlowie ka. gdy ż w 
grobie przyjaciół pogrzebał 
wszystkie swo je porywy , całą 
wielkośc swoje i ł e.aendy l ma
iesta t "Króla Toma ". 

"Ocalenie", ja.k większość u
tworów Ccmrada, nlłłeży . do 
powieści morskich i akcja jej 
odbywa się na płytkim morz.u 
u wybrzeży tys.iaca wielkich I 
ma.lych wysp ArchipelaJu Ma
lajskiego. Nie jest to powleś~ 
sensa.cy .}na ani nawet w ścl
~łym znaczeniu egzotyc:z.na, 
chociaż uka,zuje n.am odległe 
krajobrazy OTaz zycie dalekich 
l obcych ludzi. Ccmrada bo
wiem Interesuje przede wszys 
tkim c z ł o w I e k, który wszę
dzie, pod każd ym niebem jed
nakowo ży je i cierpi oraz doz-
naje tych samych roz.czarowań 
! złudzeń, radości i smutków. 
Właśnie w "Ocaleniu" poz

najemy mieszkańców tych da
lekich ziem, plemiona malaj
skie, walczace niegdyś przedw 
Portugalczykom, Hiszpanom, 
Holend·rom i Anglikom. Z cza
sem ulegli przemocy I kraj 
ich - jak mytemy w powieś
ci - 'Z lądu i wody złożon,. 
stał się łupem zaChodniej rasy 
jako nagroda za wieksza sll~, 
jeśli nie za wyższa moralność. 
~stawicielem kolonia-

lizm\:. tak ostro krytykowane-
6/.0 tn'zez Conrada jest Anglik, 
pan' Travels, który powołując 
<. lę na traktaty oddające wy
brzeże pod wyłączny protekto
rat białych z cynizmem stwier 
dza wyższOść rasy białej nad 
Malajami oraz konieczność ich 
zagłady. 

Poddają,c surowemu osado
wi mis j E;: białego człowi~a na 
tych da·le>kich ziemiac h n i~ za
pOmina jednak Conrad o niez
nanych przedstawicielach ra
sy białej, awanturnikach I 
bł~dnych ryce-rzach, którzy nIe 
~ylko żyli w serdecznej przy
ja·żni z malajskimi plemi\;,na-

Con;rad kilka~rotnie w po
ImE!-Ści używa słowa "r oman
tycmy" i roman'.;;:.tiem nazy
wa Ling<liI'da. Jest to roman
tyzm nowoczesny. zra cjonali
zowany, ktm-y an i n ie ucieka 
<Xl rzeczywistości. ani nie 
przeóstaw:ia nadludzkich bo-
haterów, ale zwykł)"Ch ludzi 
podc!~e!a na linię bobaterstwa. 
l wielkoś ri. "Có ż z tego - mó 
wi o Lingardzie Conrad - że 
opOWiadający by ł tylko obłęd
nym marynarzem. k:r6>1esh vo
dżunglą, a ludz1e mieszkańca
mi lasów, o któ.rych nikt nie 
słyszał. Wielkość idei opano
wała prostą duszę tego czło
wieka: nie było nic niskiego 
w jego płomienn y ch pory
wach". Bo tei Lingard, ten 
prost,r zdawałoby sie człowiek, 
nie był przeciętnym . Był zdol
nym do przestępstw , po .3wię-
2eń. uwielbien ia , tk liwo ści 1 
skupionego sza leństwa. 

I los sprawia, że u schyłkU 
!wych dążeń Li n~a.rd pozn aj e 
Edytę Travers. O ile mąż jej 
;eost mleszczu.chem angielskim 
l typowym repreze nt.antem 
ambicji kolonizatorskic h, u
osobieniem małoś ci i płycjz

'1y tycia, Ed yta jest zaprze
cze-niem tego wszystk iego, jest 
\(owiatem na jwyż .' ;zej duch ow ej 
kultury. W młod ośc i ma
rzyła o szczerej i wielk iej mi
łości, później o poświę ceniu 
8ię jakiemuś a,ltruistycznemu 
cel.>wi. Jej małżeństwo z Tra
'lenem było wielką omyłką l 
I<ragedią życio \·.'ą , gd y l'oznala 
jego ogranicwność, głupotę I 
pychę, cechuje ją niezwykla 
prawość i od waga a n ad to czar 
! wdzięk prawdzi we j kobiecoś 
ci. Ona też jedna r ozumie Lin 

dze mu bylo, ZarCLZ jak tll!ko 
wyskoczy! z dziedzińca ze ~a
bo niestet1l strzeż01U!go Lochu, 
uciekał przez ogrody i parceLe 
pOdmiejskie na Las, PólkamI 
go ścigali, i tam. wpadł teraz. 

Po jakq cholerę w łap1l mu 
lazl? Nie mógł lobuz siedzieć 
spokojnie? Pen.sję brał, jesz
eu źl. mu było? . 

Już cię musieli dawno $pensjo'" U.IłIIUU ..... "' .. ~ ........ . 

mi. ale także dla ich sprawy, 
której nie wolno było ' Istnieć 
w obliczu " nieubłaganego i 
zorganizowanego pOst~pu" roz 
trwonili i poświ~cili swe ży-

g.ll.1'da I bez żadnych zastr ze
żeń idzie z n.i m ró\vl1o le5 le w 
s\vmm działaniu. Rozumuje 
podobnie jak i Lingard, Że tu 
j,jesi pewna sytuacja moralna, 
z której należy mieć wy j ście" . 
Wysiłek, aby się utrzymać w 
tej sytuacji wypełnia całą k sią 
żkę. Edyta i Lingard prze ży
wa.lą zarówno w oszalamia
jącei ich mi!ośd, jak i we 
współnym działaniu gł",ooki 
konflikt moraln y, z k tórego, 
;aik !ię okazuje .les t tylko .ied
no wyjście - Lingard roz sta je 
sl~ z Edytą, opuszcza morze 
I ziemie Malajów, gdzie we 
własnym sumieniu nie wypel
nR swego zadania i z bryg' em 
napływa na północ. TT aver so
wie l Alca.nc& wracają do oj
czyzny. 

CztfNech. posterun.kowych 
pobiegło brzegiem lasu, d;w6ch 
skierowało się na poLa Trzebu 
ski, a Malcowi wypad!o sp4-
tra towanie wnętrza gaju. 
Szedł prędko i dr~wiał na 

myśl o spotkaniu oko w oko 
z Drapałą. Ch łop był kręp1I \ 
mocny jak cholera. Pamięta, 
sku~ się nie chciał dać pod
czas aresztowania, slawia.! o
p ór. K i edy Mai €(! w/.az! do je
go chahl,PY, wieczorem to by
/o, drÓżnik :J..'1'óci! dopiero z 
roboi y, kolację jad/ z b!!.bq. 
W Gsiatn!ej chwiti, gd1l skoń
czy/ jeść, wymknq,ć się chcl<tł 
przez drzw i. Malec staną! mu 
ano prosto w oczy i zagrodzH 

Tak dróżnik był ludowcem, 
2!a.ciek:ym ludowcem. Wie
dzi an.o na. posteruft.ku dok!ad
nie, co DraP!l.13 nawyrabiał w 
ostatnim. roku. Bo m.n.lo, że za 
cząŁ .obie pOC%1.4 aprowadzat! 
l7azety , dawał to do czyta
nia chlopom, ;eszcu na do
mi.M złeoo .. Wici" we Wsi zor
ganizować próbowal. .. Wici", 
lewicowq, orgtt'!1.izacię, słysza.ne 
rzec:zy! No, nie dziwota., że kie 
dy w maju rozruchy chłopskie 
,ię zaczęły, wla.łn.ie % Niena
dówki ch~ ft4jpierw g:owę 
podnidlt. Don.i6JI wójt: tak , 
tak, u Drapały po nocach sta
le narady , krzyki: .. Precz Jl 

.Kogo nie boli ilowa? 
cz~sto, że proste formy dzla-t . . , • . 

~1f,.. , '. . 
. ;) ~ . 2 

Ialnoścl rouywk wej, stano
wić mogą wielką pomoc. Zde
waluowanemu pojllciu rezerw 

ty kin, adaptację Itp. prace, 
ale władz terenowych spra'ń'a 
ta nie zawsze jntere~uie. 

I\<IOU BYC INAtJZEJ? 
Sytuacja w tym zakresl;! 

powinna w najbl.iższym czasie 
ulec zmianie. Dysponuje s ię 
większymi niż do tej por)' 
tundUSlZ8ffii, (jedno z. naJ no
wocze<Śniej SZY':h kin będzie 
mieć po r-emoncie np. 
Rudnik), inne znowu, po re
moncie, będą zdolne, bar· 
dz:ej niż dotąd , zaspokoić po' 
trzeby swoich środowi~k . Pi
szę: powinna ulec zmianie. 
Powinna, jeśli sprawa rOl
woju placówek kinowych in
teresować będzie nie tylk.o 
tych, kt6rzy wykładają pie
niądze. 

Tak w lele mówi sl~ w c
statnim czasie o problemach 
naszej kultury, demoral!za~ji 
l. pijaństwie. Zapominamy 

nie przywróci aię konkret· 
nych kształtów, jeśli sprawą 
troszczyć się będą tylko je-d
n ostki zajmujące się nią je
dynie z urzędu. 

• • • 
Sytuacjll sprowadzić można 

do stwierdzeń : 
1. Organizacja roz.powsze-

chnian ia filmów po!iada spo
ro mańkamentów, z powodu 
małej ll05cl sal k i.nowych 111 

pełni przystosowanych do 
eksploatacji. 

2. Kredyty na remonty nie 
są wykorzystywane. Wła,he 
terenowe, szczególni l" prl"zy
.·' ia rad narodowych, wyka~u
jl\ brak zainteresowania Sp~lI
~vami rozwoju kin. bądź tl!'7. 
wr~C'Z utrudniają przeprow'l
dzan i" ci. ezbęw!1ych prac. 

a. Niestety, poza OZK r:ie 
ma nikogo, kto by usiłował 
"rzełamać mur oboj~tności 
trudności. K" B. 

n.ować. Torbę ci !!.4wet odbi.o- D I K • • 
r~ i dżagan. Dorcbi!e~ się , rUI slęzye 
bO~szewiku! A.ch, żebym ja cię k Ż J nam". 
w garście złapał... rq Y "l ł 

Od laBU dzieWo go już t1l1-
ko kHJw kroków I te,.az MaLec 
Z' ulgq, odetchną!. Przy.pom
ntaŁ sobie, że w le.sie dawno, 
dawM nie był. Chyba z pięć 
lat już. Tak, to by!o zaraz jak 
II wOjs/uJ. wyszedł, jeszcze za 
cywila. W Nisku u rodziców. 
Namówil-G go, pamięta, jedna 
tam na ten lasek, kta.wa fa
cetka. No, Zas oczywiscie na 
Moskalach, MookaLe się nazy
wa pterwsza %a Niskiem wio
rka Ul lesie, W ten dzień wy
azedl sobie za miasto na spa
cer. Widzi, i~ przed nim pa 
nienka iaka~ t oglqda się, O
czy !adne, figura zgrabna. Do
gonił dziewczynę. "W jednq 
'nronę idziemy, pozwoli pani? 
Doł~czę .rię". - "Proszę bar
dzo". - "Pewnie do lasu"?
.. A do lasu" . - "Boi się pan 
lasu"? - "Ja"? Lasu? ... Po
szedł z niq międz1l drzewa t 
ft4wet za Las. Prowadził jq na 
ostatku nawet już pod ramię • 
Tylko gd1l wracał, a ciemn!.J 
blIlo, ktos w lesie trzasną! go 
z tyłu kamieniem. Odtąd już 
noga jego na Moskale nie po
stqpHa ... 

Nogi boLały go, I 11..'1 dobitek 
złego potknaJ się nagle butem 
o kamień. Pełno zawsze kamie 
ni gdzie się schodz,i z ląk w 
las. 

Syczqc ze z ł() ·~ci wlazł w r esz 
cle w zagajni ki. 
Wsunąl się UJ n ieznajomq ło 

zinę. ociera/ s i ę o n ieln'1 jom.e 
giLlęzie ciei~ ścieląc e i ch/ód 
blogi, przeblogi. Wiatr em sia 
nI! sosenki i świe rki i brzozy, 
nleu' lększe wzrostem w t1lm 
miejscu od kóp siana przypom 
nt.lIII mu zrąb na Moskalach. 
Pomaga ł , p a m i ęta, nadzie. 

wać tam .4. nd,d , tak by ło d.zie 
wczynie, pończochy gdy już 
wesz/a w tas i on sam bvóki 
jej sznurowa!. Bala si ę, żeb1l 

ICiąg dalszy ze atr . 2) 

Przychodzi druga wojna 
światowa. Powstaje rakieta 
wojenna V -2. Niemcy budują 
i wyrzucają setki rakiet. Astro 
nau tyka zbiera doświadczenia. 
Po wojnie J ZSRR i USA do
~kl) nalą i rC"'liWijają bron ra
ki€tową. A równoczesnie astro 
nauci podwajają i potrajają 
wysiłki w celu zainteresowa
nia rządów wielkich mocarstw 
sprawą i perspektywami ro<:
woju rakiety. Wyrzuca się wIeI 
kie. 100-tonowe pociski między 
kiontynentalne, Zbliżające się 
już swą pręd.ko69iq do satelitar 
nej. Gestia rot:woju rakiety z 
rąk: jej fanatyków o pustych 
kieszeniach choć gorących ,nr
cach i mądrych głi:>wach, prze
chodzi nareszcie we właśdwe 
ręce. Zabierają s.ię do rakiety 
rządy wielkich mocarstw. Doś 
wladczenia zdobyte na rakie
tach wojennych nie idą na 
marne. 

I oto dożywamy triumfu idei 
rakiety pokojowej. W ramach 
gi,gantycznej imprezy nauko
wej, jaką .Iest Międzynarodo
wy Rok Geofizyczny 1957/58, 
dzieło setek tys.i ęcy uczony ch l 
~echnik ów licznych pokoleń i 
Wlielu narod6w, zostało zreali
zowane: pierws zy sztuczny sa 
telita krąży do c,koła Ziemi. 

Pierwszy sztuczny satelita 
jest niewielki rozmiarami. Jed 
nakże fakt, że po raz pierwszy 
w dzieja ch l u dzkośc : pojawił 
się na niebie twór rąk i rozu
mu ludzkiego jest dla kultury 
na.szego świata tak wielki l 
znamienny, hi n iezawodnie 
można uważać go za inaugura 
cję epoki astronautyki, za 
ws tęp d(} p odboju p rzes trzeni 
kosmicznej przez człowieka, do 
tychczas przyku lego do Ziemi 
kajdanami grawitacji. 

EUSTACHY BlALOBORSKI 

cie. 
Jednym z takich szaleńców 

i romantyków w powieści Con 
reda . jsst główr,y jej boha.ter, 
kapitan Lingard, właściciel a.n 
gielskiego brygu "BłyskAwi
ra" , dla swych zalet uwielbia
ny I szanowany przez krajow
ców i w dowód ich uznania 
naZ\VRny "Królem Tomem". W 
czasie wy prawy do Nowej 
Gwinei Lingal'd zapo"mał się 
z młodym ksi ~ c ;em Pata Has
simem. bratankiem jedneio z 
największych wodz.ów plemie
nia Wajo. Ks iążę Hassim ura
tował Lin gBll' d o-wi życie, II ten 
w imię zawa!l'lei lJITzyjażni l 
wdzięCZl1{)Ści przyrzekł mu od
zyska.nie l wprowadzenie do 
ojCZYMY, która Ha.ssim po sto 
~l:cmej walce ze swym.l prze
ciwnikami musiał O!PUŚcić. 

Przyrzecze>nill da.nego Hasd
m owi i jego W'ocze.i siosb:ze 
lmrnadz.ie Lin.srard nie dotrzy
mał, gdyż stanl:ło temu na 
przeszkodzJe przypadkowe zja
w ienie się i osadzen ie na mie
liź.nie angielskiego jachtu, z 
kt6re~ krajowcy POl'W'8Il 
dwÓ(!h bi·ały ch, owe,sro pana 
Traversa i Hiszpana d' Alcace
fa. W związku z tym wydarze
niem cały wysiłek L1ngarda 
7.mierzał obf!'cnie : u temu, by 
u,ratować od śmierci nieszczę
śliwyCh, co mu si~ ostatecznie 
udalo przy pomocy Edyty 
Travers, która ze swym mę
żem przybyła na jachcie. 

Lingard ocalił wiec białych 
ale n ie dotrzymał slowa da.n~
go Hassimowi i Immaodzie, kt6 
rzy zginęli na statku wysa
dzonym w powiet)rze przez 
przy jaciela Lingarda. Jórgen
sena . w cLasle jego pertrakta-
2ji z krajowcami. A chociaż 
po ka.tastrofie na statku nikt 
z ży jących nie wi edział o za
miarach Linga1'da i obowi<l.z
i,a.ch ważności łącZ<lcych #;O z 
HBlS!i~ ! Immada, o głębi 
~iO przywiązania do tyen 1u-

W prze1mowie do "M'lrzy
na" Conrad powia da. że sztu
ka dilźY dQ "wy mie!' zen ia naj
wyższej sprawiedl iwości \";
dzilllnemu św iatu przp.z wydo
bycie prawdy". W y da.ie s ię , te 
p r CI IV d a, według Co nrar.ia , 
leży w owe.i "sytuac;i mOTaI
nej ". w .Q'l'anicach IUdz.kiego 
s u m l e n l a i ludzk iej g o d -
n o Ś c i. l tylko życ ie uzna ją
r~ te najwyższe wartości ma 
jakiś sens. 

Pows1.a je pytanie, r::z.y l dzl
~iaj powieści Conrada SEj ozy
teJJ'le i aktualne. Ni ~wątpliwie 
ta·k. bo jak p.owiada Andn e
;ewYt·i w uwagach nad "Lor
dem Jimem" dramaty sumie
nIa -są w 5Wych el t>men tar
nycn podstawa-ch zaw sze ts 
same. A chociaż są te same 
w swej h·eś.<:i ,,0 CZ'<lJ."\lle b7ze,I l.wątpienia pot yka s ię cz ło
wiek ,wówczas dopiero. k ie
dy uI~ana jest godność, spę 
ta,na odwą.E(a . wolność zamie
niona w niewolnictwo". l · dla
te~o Jtażdy z nas i m y w szyscy, 
kt6rzyśmy prze±yw ?li niern 
bolesne k o n f I i l< t y m o r a I
n e mz.ldć m ClŻemy w pis
ma<:h Conrad?, tego w :eLkie
go nauczyciela praw cbziwego 
ctJłowieczeństwa , d rogę do 
wewnętrznego odrad zan ia s ię . 

ST. GIEROWSKI 

WYJASNIENIE 
VI poprzednim n"J rnerze ,.No-

win TYBodn~a" w t y '.ule do ar
lY'k ułu . , WY~.fJ~ 8t, -,:;k. i .t:~. :{O P0 : ~ d. ' 1 
wkrrol Sill bląj. bow ,e:n VI b ;e · 
!a~ym. roku ob"hodz;my 5 ~ TO:?' 
nleę śrnierel St. Wysp:ań sJcie:;o. 
ł 1'1·1' 106-1eele U1'O(\Z'i!l' , ja lt m~·l· 
n ie podano, za 00 ozytelni kÓ'1l l 
auł.oJ'l przeprtizamy. Red. 
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~ CIEKAWĄ AUDYCJĘ T.oetyrką pn. ,.Ballady rze-
I'zoVJsk ie" nada'a w ub, niC(!,iel~ Rozplośnia Pc>~ skiego 
Radio. w ~.zeszou;;e. AUdycję opracowano na pocl s ta,1Vi~ 
tomil..: u wierszy Mirona Bia i os1.ewsk i !'(1o - "Obroty 
'·zecz.y" . [islyszeliś my "Barbllrę z HI/czowa " , "E;rtlladę 

\ , , 

I: 'I M!I 
I' 

* * * I; 
PO WI/JDOMOSCJACH o smokach i potworach, mod ·1 :" 

nych woluesie kanikuly, p>"zlls-:edl Ul tygodnikach 

o Kroś,lie", i "Pies ń -na B i. n.'l. ro,l)ą", 
, 
\ 

:I 
t ; 

c.'a.1 ir's'yuo1l1o.n;a e :yŁel:·!lJ.:ów. jn.l: roz ,w'r(j ~ ' ' ludz- Il, 
k ie clwrJ.kt.erl' przy p'Jm ac!./ szerr:,k ich palców. wąski.ch 
s~óp i. spomhu ich uldaclania W OW1/clt ""tndiach chll- ł ' . 
'·a k tero/.ogiczn:;ch·' specialruje .si e os :atni.o wa rnaw- ' 
:;k ' "Swir. t'· i .$'ąs kn .,Panoramo". 

Stc'P~I? W p'Jrząd/w.' Palce? J'lk I/(ljbunbej! Ille , 
dhc-:ep :J nikt d? tej poru nie za braI się w cW50pis
mach do !.'1Lmar:enia S7Jóu':' 

* * * 
WRESZCIE coS o Towarzystwie Tr?o.trÓw i. Chórów 

Ludo 'L'Y:/;' Z l]::~ )':yk donos'q. że p owolano tam. n~~at
nio T'iertJ;c~Y orJd.,:a,1 powiatowy T:nvarzys~wa. Dow ;u-

\ 

I ~ 
l ' , 

I 
du'cn'; sil' "óum:eż, że dJ:alucze [{rn,na )J"zygoLowujq 
;:,'c;ul. ;110 pou:o'a nia ooddz;ain powiatow"go. 

* * * 
W L.ONDYNIE zmnrla. nu!!'e ~I) u:iek .t 36 tot Helena 

(Ena) Ha(amo-Hallett, nrrjm/od.s za z tnech "iÓst.r Ha-
lama . populaYnl/ch UJ okr,~:";.! mi l!dzl,wojennym t([nc~
rek po(sbch. 1.,'Óra po wllj.~ciu za. mąt porzucl!a kal'ie
r~ al': y styc::n((. 

~ ) 

l 

Y 

~ I 
\ , 

* 

\ 

Mnurice Cloch~ W ff!IJ~ : e 
p t. . ,/1,'0 rci l Vnl!?Ż P~LI yi " .11':1) 

k'l :uiet. 'że m iasto rO zrlJ
trele je st pr ,zede ł C " ;:lI ·- tk im 

miastempracII, ' F' Im przed 
stilwia za.bawne przygodll 
fo :oreporfpra w spódnicy. 
,.Łowcę z;r(j"ć'" 9 r l! arocza 
Mllrie - He1ene A,:nnu'l. 

ZN A NY ameruka7iski i.ffif)1·p .qllriop. Hu.rol; p~rtrr(k.
tuje () :;pl'Owadzenie je-s i.enirt 19~8 rokll po~skiego kilkIl 
ł!. a s! o () 301wwego zespol'L Iwlptol/lerlo, P)'opo;;YC.l'! jl!'Sl 

pod U! ~g1ęclem 1nated.alnum IwrzJ/stlln. Ni,. tn~/)a I. Cż 
Hza ~ad ;:i.ać wielki ego z naczenia propflgcrujowcgo i a.'·
t-ystYCznego '.(.;~vstępów nr/SZlich wvoltnych tancerz?/ w 
Skznach Zjednoczon'Jclt. Tc!c.l/ a-rtJlŚci. j nk Barb(lra Blf
I .. ne,·ówna. Olga Sa w irka , Mnrin K" c')lszkowcka, LHian.a 
Wolska , Irena Cieslikó łrna. Konrar! Dneu>iec': i, WI
tolrt Grl.lca, IVI'ldU l l aw Milnn, Bogd:!ll Bulder. Stani::
la:!) S r:1/ma.nsk i, 7.bi~rr,iew Sf'rza/kawski na pewno nie 
przyniosą nam w st·lIr/U. I: . CAl<-

')()()O( 

"Abstynenci" 
" . 

(Frł1~Illf>nt . po~ieś(;j ,.Przygody 
dobre~(I wojnkft Szwej~8") ., '" ' . -':. 

POdpOl'UCZllik Dub \\'ezwal Szw~J
koi. t~by mu towarz,YEizyt ke\V2~e~ 
drogi. bo ma go o co~ Ulpytać. 
Kiedy oddalili sl~ od reszty tol
n : ~rl..y. rLek l rlC\ n i ~go bar,,':o 
n i ~pe\Vn ym głosem: 

- A c",y n ~e ro~mawialiscle o 
nlll i e? 

- Byn , imnieJ, p"ni~ lejtnant. 
nic podobnego. tylko ,-oomawlO
!:śm.v ' o k\\ d.s;e cytryno\\''vm i o 
mie;sle węd.LonYln. 

- Oberlej t nar.t Lu"asz mówił 
rpi, te niby coś wyrab: all:01. ~ 
w y Szwejku. macie o tym j.akoby 
wi.d .. ieć . • . 

Szwejk z wielk~ powag" I It na
ciskiem odpowierl?la!: 

..:. Nic ' takiego pan nie wyrabŁ.l. 
pa·nie lejlnallt, byl pan tyl;"o z 
wizytą w pewnym domu roz'Pu
sty. Ale to musialo być przez po
my lk~ . Blachana P impr. 7. Kp
Lego Pla cyku też zaws.ze mU5!(')1t 
szukaĆ , gdy wybleral Się do mia
sta .po blachę I :cnajdowa! ; go w 
takim samYm lokalu albo "U 
Swhów", albo "U Dworzaków", 
jak 'ja. znalazlem pana leJtn.nta. 
N. dole byla kawiarnia. a n ... gó
rze w ' naszym przypadku byty 
dZ iewczyny. P •. n lejlnant widać 
n ie ba r dzo się orientował, ,dzie 
sil: znajduje, poniewat było bu
d7.O gor 'lco, a gdy O'llowlek nie 
jest .przyzwy~jony do picIa, · to 
przy takim gorącu trplJ., się na
wet 'lwyklym HAkiem, ni., tylk.o 
jarz~bl.akiem jak pan, p.an"e 
~ejtnant. Więc otrzymatem r .ozkaz 
wręczenia 'panu zitprgszen,ia " ... 
konferencję , która mlał.a s i ę od
być przed' wyruS'len iem w pole. 
no I znalauem p . n. podporuczn l'~ 
u t"J dziewczyny nR gon", ' Skut
l< 'em lego !(Orąc a i te.l(o Ją)'7,ęb\a
k. pan mnie wr.le nie poznal I 
Je~ał pan tam n. I<anap ie ro?e
bl·any. Wcale pan tam nic . n Ie 

wyrabial I ni" mÓ\\'ił parl: ;,Wy 
mnie JeszcZ<!- n ie znICCle". Ta". 
r<ocz może się p,·.y~r.flć luIzd~
mu, ' gdy jest tak gorlICO. Niej~
den l.ata Za lak . mi pl'2.Y/lodaml 
jak opętany . drugiemu przytrafI 
.i~ · taka ez.,cz · .Iak sl"",ej kurz.e 
ziarno. Gdyby pan by! .mał, pa
n:e . I"Hnant. sterego Vejvod~ 
pora.'l.1S)s!rzego, lO by pan \\ole
ozi,ł ; co się m\lże slaĆ człowie
kowi na t ym św1t'cieo. Po~tanowJł 
on m i anowici~, że . .' ni.e 'bę(lz!e 
używal ' żadnych napoj6w, kt6ry
mi moim.. się u'pJĆ . Wi'lc ka~.l 
lobie nalać jeszcze jedn~go . na 
drog~ I ru.zYł w św i at. na poszu
klw.anle tych napoJ6w b;f·z alko
holU; Najpierw zalrzY'mal stę w 
gospodzie "Na Przystanku·", kazol 
sobie pod eĆ "wia rteczk'~ wermu
tu I nle7.0"c>.nl. Z.C·l~! prz~pyly
waĆ gO~odarza, co te. p ! j~ ci 
n iby Rbst y nencl. Calkiem slusz
n·!e wy rozumował. 1.@ czysta woda 
był " by n.wet dLa abSfY' 
nen tów napojem ol{rul-
nyni. Gospod·al··ż wy!lumaczył 
mu wtedy, że ab9!'Y.ilenel· plj~ ';wo
dę sodo,,;~. IImpnl'ad·ę. mlekO, . ' 
n.'lępn ! e wina bez ' alkoholu, na
pOje chlod'zące I ' podobne rzeczy 
C'lyste . Z tego WSZystkiego nal
bardziej przemówiły ' do przeko
nani", tego VeJvody Owe wini 
bez alkoholu. Zapy\-ał potem, czy 
I.s1nłejll wódki beż . alkoholu, wy
pił jeH.cze .. Jedn~ ćwiArteCZkę. 
porollmawlal "go"podarlll!m o 
tym, że to doprawdy •. rzech 
.chlać . I ~ zbyt często •. n. co go
s~darz mu ' Od-pó~ledzlal, Ż~ 
w5Z~bko na śwl.,c i41 "n i eść potra
fi. . tylko nie pij:ane!(o ezlow;eka, 
który uchla "'ę, B6g wie ,l{dz i .. 
I do . nlel{o przyjdzie . ·wyt· tzHwlrć 
przy' tlaszO!'C'l\ce wody .80doweJ I 
jesoz.cze .robi piekło. 

"SchlaJ .I~ u mnie '- I'owl.da 

-
~ 

_ . __ F 

......~ ... ~..--;...---~---'---', 
-... 

""ynkan - .to . c,~ będę . IJ w at_ł •• 
swe.~o, ~l~ jak "ę u·p. ' fe5z gdti~ 
Indt.:e.j. to 'CI( tnać n 'e chcę"· 
stny V~JvOda ' dopił swoje h po
a~dl dalej. aż d(>!ar·ł. · panie lejt
nant , 'na plac j{arola do . handiu 
win , w k;órym bywal ' już 'J .i1W
n icj I ' pytał. czy nie m'llJą win tY.lz 
a.1,1, ·)hOIU . . ,Win bez . a ! k ą llOI.u _ n ' e I 
mainy .. panie Vejvodo '- 'OdP"W1r./ 
d~i .ł .m il "- alp. g,<ly by. pan chCi ał 
\ł~:-mutu alb'J sl,..~ rr~ , . .' · S!a :' y 
V.eJ voC:o!t wstyd llH . siil od.eJ"': .,!~ 
:O:p ~~ ~ ' ~ \ a .ClEgCS . W l ~ C .. ·"'YP.~ ) 
cwiar ~ R.~ vermuttl t cw tdr lxr:: 
s""",ry, . a' 'podcz,," goy ":8d" ol ' 1 
p i ł, zapoznał się , panle l~.ilnant . 
:z; ~wnym . czlowie.kiem, który. · teoż 
by! .abstynentem. PQ$,dall ze. ' so
bą. '''Ypili Jeszeze po ćwia rcce ( 
w.r~ szef~ t~n nO lNy ~ ~n aj orriy wy 
lIadaf . ~Ie . 7.e wie , gdzlt maja wio 
na_ I:i~z . • Iko)lolu. · ."Jest to. pti~· 
ull.~y . Bolzano, schodzi ·s i ę . lam 
po schOd achn. dól ' I mają tam 
grarno'fon ". Z. t~ dobrll WI a.do· 
mość . pen Ve,ivoda . z~fundował 
calą , butelkę , vermutu, a .potem 
ruszyli (lobal na ulicę BoILano 
gelzie to schodzi lI\ę po schodach 
w . dół I 'gdzle maj" I{ramoion. 
I rzeczywiście, tam .110daw.nc 
tylko wina , owocowe 'bez alkoh')
lU'. N.Jpierw ka'żdy z nlch ·kil.7.A1 
sople pOdać pół litra \Vina agre
.towego, pot..".. ... półlltr. wi.". po
rzec" kowe)!o bez alkoholu, at za· 
cZl(lo ~Ię im robić cieplo po tych 
ws-z.ystk !ch vermutAch I sherry . 
klÓ :'e pnedt"m w yp ili. wi~c da
I"jż. hala sować I doma!:aĆ się 
urzędow~go potwi"rdzpn la, że tc 
wl·no. CO piją: J ... t rzec;.zywIscle 
bez alkoholu. , Bo oni są absty
nenci. • Jeśi! nie przedstawią Im 
takiego zaświadcz~nia , ' ja.ki.,go 
tądaJą, to \vszystko porozbijaj~ w 
drobne kaw:a lkl raurn 2. gram.oto
nem. Potem policjant mun.1 Ich 
obu taszczyć 1>0 tych schodach 
n .a ~ór~. teby Ich wywlec na uH
cę BOI~ano. Trzeba ich bylo .wsa
dllić do pl,;ctonk i l ' Ulm~nąć w 
areszcie I obaj jakO abstynencI 
zOstali skazani za pijaństwo. 

- Czemu , wy mi o tym opowi .. -
~acle ~ - krzykn~l pOdporuczn :k 
Dub. klór~' podczas lego opowia
cian:a wytrle7.wi.ał o5 tfllecz.ni~. 

Posłll.,,"I. meldu .I~ . . panl~ 
lejtnA·nt, le 10 WłAŚclwle nie' ma 
nic rio neczy, ale poniewoż si~ 
tak .(adało ... 

lT.m.o~oqOd 

Nie skusIsz mnIe natve't 
- "d§C[q ptęknli~h )..vill t gron ... . 

~ .... ~ . . , ~ ","', :- <> ~ C'AF' 
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'rudno sriadnqł 
II R Z Y Z ' O W K' A .. . ,,.d~slai Michał WUczak 
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" PozIomo: I. może być na łóżko, I.AMIGLOWKA ARYTMETYCZNA 
.l . n.arzędzle <kuchenne, 10. mIasto proszę' .próbować pOdziel ' ć IIcz
n_d M. Ć""rnym, U . następstwo bę 30 na taki., trzy nier6wne 
w iny, 13. może . być pi~n ' (d Ły. po- części, by pl~rwsza z n ich J)odz.le
, ady lub czasu, 15. dopływ Warty , lon. przez 3, d _' uga pomnożon. 
16. , ,:mbol ene m . telluru , 17. urlą przez 2, • trz.c ia podzielona przeJ 
o l enie do gry hazardowe), 19 pJ- 1,5 - ' daly te same wynikI. 
zycja w grze w szachy, 20. M,tka Za trafne rozw ' ą?anie przynaJ
Żeu .. , 21. oprawca, 22. domowy mni"j Jednej z tych zagad"t< 
duch op iekuńczy u Rzym 'an, ~. r. przesłane do 14 dni pod adresem: 
'a owry. 28 symbol chem. erbu . Oddział Redakcj : "Nowin R.e-
27. !mit: z etem~ntarz.łt . :!.8. dz i ało, szowskich" w Przemyslu, ul. .wa-
70. dam •. ' 32. słodkie słówko, rY/.5kiego 15 (KP PZPR) et dopi
~\"t~cznosć, 33. szburmy. M. wy!:pa • sk ~em "Rozryv.-~Ki umysłowe", prze 
w g r upie Cykladów na morzu zn a czone s,! do rozlosowania ł 
Ege jskim. n.grody (bony ks ·. ążkowe). 

PIODO":O:J l. t;amkn;<:ty, dzie
dziczny stan, 2. "przed" p~ la
:..·~ni~, 3. członek i zby w 'y żs~~j w 
Angl ii. 4 mogą być lotograticz:1e . 
6. skrót organil~cji pOdziemnej 
z cza'u <lku!>"cji, 7. postaĆ z pow . 
,.W inneotou" Karola May' •. I, 1'0-
rt:oaJ palmy, 9. jak 12 poziomo', 
11. uprzywil"jow.ny kolor w gr .. 
'" karty. 14. symbol chem. glinu, 
t8 .. holenderski humanIsta (1467-
(~3;), 1~. stan w B ra ?ylii, 21. s to
li ::!. 8(oludi:y st~n· u , 32. wysO~1 ty
t uł w Anglii. 23 . . g.tun~k papugi, 
::4. cz~ść atl~sll, n . s~',..,bol chem . 
$Odu . ~. narkotyk , 29. wybtl ne 
.l edno.sti<i, 31. rze·k. wypływaj lic. 
z Uralu. 

ROZWIĄZANIA I NAGRODY 
Nr 32 (376) 

Ciągówka dwukier':lnkowa: "Ra_ 
dosne dożynki" (Artur, Pekin, 
Anin . ale, barak . moda , "tam, aro_ 
mAt. Omar , ona lok, a·ktar, Eis, 
popas, Ararat, sos , Jurton, kot, 
iort, sad, r03a, satyra, rafa, ryt) . 

Zag.d-ka: "barok " korab", 
Kalambur: "Malwa" (m! lwa). 
.Nanody wylosowali: l, Tadeun 

Skóra - Mielec-Osiedle, II, Te
rua Jaksan - R zeszów, III. Ste
""'ia Błońsl," - Zielo~a Góra. 

Ob. Jer7.e~o .J • ..-oro"'5ki"80 E 
R ·.~szOw a pr c3imy o podan ie wla
~c i'.v~ .go .. dresu", gd ~ "t nagrnda wy 
"lan.a pod podan ym adrese,m 10-
.t.ała pne% poczt~ zwrócona. 

i drobiazgi _miniaturki e drobia.zgi e miniaturki e drobiazgi e miniaturki e 
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